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siedleńcy, na m ały step m iędzy Cisą i środkow ym  D unajem  i to przez przełęcze kar
packie, gdyż droga od południa (w  w. I) była zamknięta. Przy tekście samego Jor
danisa autor zatrzym uje się g łów nie przy interpretacji literackiej m iejsc w yp row a
dzanych z pieśni germ ańskich, co  —  o ile jest tu w  ogóle uzasadnione —  nie 
w zm acnia w iarogodności podanych  szczegółów . D opiero kon frontacja  ze źródłam i
III i IV  w., w  tych partiach  bardziej realna, wzm acnia nasze zaufanie do sytuacji 
raczej ogólnych np. różnych ludów  do siebie, co przeważnie da się potwierdzić, ani
żeli do w ydarzeń i przechw ałek z tym  związanych. Z  tego okresu, m am y już nawet 
pew ne daty, jak  np. klęski rabu jących  G otów  w  r. 269 pod  Naissus (Nisz), zadanych 
im  przez cesarza Klaudiusza lub pierw sze stwierdzenie odrębności G epidów  
w  r. 290, a w ięc ju ż za czasów  D ioklecjana. W  św ietle tym  jak  w ysoce niepewnie 
w yglądają próby  odnalezienia resztek G epidów  pozostałych nad W isłą <o ile tam 
w  ogóle byli?) na podstaw ie trudnych do określenia etnicznie znalezisk, a to tym 
bardziej, że w chodzących  tutaj w  grę V idiw ariów  inaczej w ytłum aczył w  nauce na
szej G. L a b u d a .

W ięcej zasługują na uwagę obserw acje dotyczące, stosunku G epidów  do R zy
mian i w  związku z tym  o skarbie z Szilágy-Som lyo (sztuka pontyjska dostosow a
na do gustów  barbarzyńców ). Wiele, m iejsca pośw ięca autor Hunom  i oporow i G epi
dów, do których  sympatie autora nabierają żywszego rum ieńca, a m iejsc krytycz
nych jest tu m niej, ja k  rów nież i w  dalszym ciągu. W pływ  L. Schm idta w ystępuje 
i tu bardzo w yraźnie. Dużo m iejsca pośw ięca rów nież legendom  zw iązanym  z Hu
nami nieraz bardzo późnym , co charakteryzuje pisarza bardziej pod w zględem  lite- 
raturologicznym  niż historiograficznym . W dalszym  ciągu m amy kulturę duchową 
i m aterialną Gepidów. W reszcie wraca znowu do różnych ludów  gockich  огдг przed
stawia upadek Gepidów , spow odow any sojuszem  L ongobardów  z Awaram i. W  spra
wie spraw ców  katastrofy, Longobardów , zauważę, że przyjm ow anie pochodzenia· n or
dyckiego L ongobardów  nie w yda je  mi się w ca le  pew ne. Strabo, tak dobrze poin 
form ow any, w yraźnie zalicza ich do ludów  swewskich, obok H erm undurów  etc. tj. 
zachodnio-germ ańskich  (Geogr. V II 1, 3 pag. 290), a to samo czyni T acyt w  Annales, 
II, 45 (tym  razem łącząc ich z Sem nonami, rów nież n iew ątpliw ym i Swewam i, jak 
i H erm undurow ie). To, jak  sądzę, lepiej tłum aczy zastarzały antagonizm Sw ew ów  
i G otów  i jego  rolę w  ostatecznym  upadku G epidów, podobno najspokojniejszego- 
wśród ludów  gockich.

K azim ierz Tym ieniecki

Ausgewählte Quellen zur Deutschen Geschichte des Mittelalters. 
Freiherr vom  Stein  —  Gedächtnisausgäbe, t. I; G regorii Episcopi 
Turonensis —  Historiarum  libri decem, vol. I: litori I —■ V: Post B runo
nem  K r u s c h  hoc opus iterum  edendum  curavit Rudolfus B u c h n e r .  
Verlag Rütten und Loening, Berlin (b. d.)

K iedy przed 140 laty jeden  z najw ybitniejszych  m ężów  stanu ów czesnych N ie
m iec i gorący zw olennik ich  zjednoczenia, von  Stein, w ycofyw ał się z życia politycz
nego, uznał za celow e poprzez rozbudzenie zainteresowania przeszłością narodow ą 
w zm ocnić patriotyczne nastroje sw oich  rodaków . Z  jego  w ięc in icjatyw y wiosną 
1816 roku został opracow any plan towarzystwa w ydaw niczego źródeł do historii N ie
miec. U jęty w  ów czesnej redakcji zbyt szeroko, musiał ulec w  następstwie zw ęże
niu, aby doprow adzić do powstania w  dniu 12 czerw ca 1819 roku  „Tow arzystw a 
dla badania źródeł niem ieckich z epoki średniow iecza“ . Dewiza Sanctus am or patriae 
dat animum, przyjęta jak o hasło Tow arzystw a, zaczęła rychło ozdabiać piękne tom y
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kolekcji, która pod nazwą „M onum enta Germ aniae H istorica“  zyskała sobie zasłu
żoną popularność w  nauce św iatow ej *.

Dziś, gdy  zjednoczenie N iem iec staje się znow u centralnym  problem em  politycz
nym  pow ojennej Europy, w ydaw nictw o Rütten und Loening w  Berlinie podejm u je  
publikację w ybranych  źródeł niem ieckiego średniow iecza celem  uczczenia zapewne 
nie tylko pamięci, ale idei w yznaw anej przez von  Steina. Plan w ydaw niczy p ierw 
szej redakcji „M onum enta Germ aniae H istorica“  nawiązywał, idąc po m yśli swego 
inicjatora, do drogiej rom antykom  niem ieckim  przeszłości karolińskiej oraz Św ięte
go Cesarstwa Rzym skiego, odrodzonego przez dynastię saską. Zw olna jednakże ta 
tem atyka została rozszerzona na bardzo obszerny krąg geograficzny Europy w cze - 
snofeudalnej, nadając temu doskonałem u w ydaw nictw u nie zawsze rów nie dobry 
w ydźw ięk polityczny. Nie w iem  czy naw iązyw anie obecnie do takiej w łaśnie tem a
tyki jest słuszne i dobrą oddaje· usługę idei zjednoczenia Niem iec. Chyba znalazły
by się teksty źródłow e, które, lepiej m ogłyby je j służyć od cennego skądinąd kroni
karza czasów  m erowińskich.

Abstrahując natomiast od w ydźw ięku politycznego om awianej publikacji, należy 
pow itać z dużą radością popularne wydanie „H istorii“ biskupa turoneńskiego G rze
gorza. W ydaw ca, R udolf Buchner, dał nam tekst łaciński oryginału i jego tłum acze
nie niem ieckie. Tekst łaciński oparł w  zasadzie na drugim  wydaniu w spom nianego 
kronikarza, przygotow anym  dla „M onum enta Germ aniae H istorica“  przez Brunona 
K r  u s  c h a  (1937-51). Szkoda tylko, że mim o w ątpliw ości jak ie posiada w  odniesie
niu do m etody w ydaw niczej Kruscha nie poprzestał na w iernym  oddaniu jego  tek
stu, lecz w  niektórych m iejscach  usiłow ał go popraw ić zgodnie z brzm ieniem  ręko
pisu A  2. Tego rodzaju  em endacja w  w ydaniu popularnym  nie była konieczna. Na 
skutek zaś w prow adzonych zmian tekst łaciński wydania Buchnera przestał być 
w ierną kopią wydania Kruscha, co dla niejednego historyka, nie m ającego pod ręką 
M. G. H., m ogło b y ć  w ygodne. Tekst niem iecki jest dosłow nym  tłum aczeniem  G i e s e -  
b r e c h t a  w edług II wydania z roku 1878, zm odernizow anym  jed yn ie  zgodnie z dzi
siejszym i w ym ogam i języka. Tom , który mamy w  rękach, zawiera połow ę dzieła b i
skupa z Tours. W  tom ie następnym  obok  zakończenia znajdą się rów nież skoro
widze.

W reszcie jeszcze rzecz jedna. Pam iętamy, jak  się zastanawiano w  sw oim  czasie 
nad celow ością analogicznego wydania przez Instytut Zachodni K roniki Thietm ara 
z M erseburga. W iem y, ile gorzkich słów  usłyszeli historycy przy om awianiu lim itów  
w ydaw niczych  z pow odu  nadm iernego rzekom o publikow ania źródeł w  Polsce. 
M yślę, że zdrow y przykład niem iecki, który m amy tu przed sobą, pow in ien  przeko
nać naszych antagonistów, że źródeł w ydajem y drukiem  w ciąż jeszcze zbyt m ało 
i że obok pow ażnych publikacji akadem ickich jest tu m iejsce rów nież i na stojące 
na w ysokim  poziom ie w ydaw nictw a popularne.

Tadeusz M anteuffel

W. K. J a c u n s k i j ,  Istoriczeskaja geografiu. Istoria je  jo  wozfnik- 
nowienia i razwitia w  X II— X V III w iekach, Akadiem ia Nauk SSSR, In
stitut Istorii, M oskwa 1955, s. 331, map 17.

D zieje geografii historycznej do schyłku  X V III w. są dziełem  z zakresu historii 
nauki. G eografia historyczna w  przeciw ieństw ie do historii geografii zajm ującej się 
geograficznym i pojęciam i w  przeszłości i przebiegiem  odkryć geograficznych, bada

1 Por. pośw ięconą temu tem atowi rozpraw ę M. Z. J e d l i c k i e g o ,  L w ów  1926.


